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MIŁOŚĆ WŚRÓD NAS
1. Powitanie

2. Kolęda (wszyscy) : Dzisiaj w Betlejem
3. Piosenki:  
· Zamieszkaj w mym ogrodzie

Ludzie opuścili ogród.  Jego bramy zostały na zawsze zamkniete. Świętość nie mogła żyć z grzechem, tak jak światło nie może żyć z ciemnościa...


Byliśmy mu obcymi i wrogo usposobionymi, 

a uczynki nasze złe były.

Byliśmy dalecy od Boga

nie mający nadziei i bez Boga na świecie.

· Tak długo są sami

Na tym polega miłość, że nie myśmy umiłowali Boga, 

lecz że On nas umiłował 

i posłał Syna swego jako ubłaganie za grzechy nasze.

Wszystkim tym, którzy go przyjęli, 

dało moc, aby się stali dziećmi Bożymi, 

tym, którzy wierzą w imię Jego.
4. Kolęda (wszyscy): Wsród nocnej ciszy
5. W etiudzie występują: Mama, Tata, Babcia, Dziecko1, Dziecko2, Ciocia, Anusia
Scena I:
Gasną światła, zapala się tylko światło po lewej stronie sceny, wchodzą sprzeczające się dzieci. Tło neutralne – jedna zastawka sceniczna.
Kordian:
A ty mnie wczoraj popchnęłaś!
Oliwia:
A ty mi nie pomogłeś w zadaniu!
Kordian:
Nie chcę z tobą się bawić na przerwach, wolę z Pawłem!
Oliwia:
Nie, to nie, jeszcze przyjdziesz do mnie, choćby po kanapkę!

Odwracają się od siebie nadąsani, każde odchodzi w swoją stronę.
Scena II:
Lekko, kolorowo,  oświetlona centralna część sceny oraz choinka. Na scenie nakryty obrusem stół, ale jeszcze nie do końca ustawione nakrycia. Mama krząta się w pośpiechu i zdenerwowaniu. Spogląda na zegarek. Mruczy cos pod nosem. W kącie, na fotelu siedzi Babcia, zamyślona, wpatrzona w choinkę.
Mama:
nie mam serwetek! Tata miał kupić serwetki, gdzie on się tyle czasu podziewa.
Wchodzi Tata w płaszczu
Tata:
już jestem, kochanie... Przyniosłem serwetki... 
Podaje je mamie
Mama:
Niebieskie?! Przecież prosiłam o zielone! Te nie pasują! A miało być tak ładnie! Jak to teraz będzie wyglądało. Stół nie gotowy, nie było cię dwie godziny!
Tata: 
Ależ kochanie, wszystko pozamykane... ciężko było mi znleźć jakiekolwiek...
Mama woła dzieci. Wchodzą te same dzieci, które się sprzeczały, wciąż na siebie nadąsane...poszturchując się lekko
Mama:
pomóżcie mi dzieci nakryć do stołu, zaraz przyjedzie Ciocia z Anusią i Wojtusiem...
Dzieci zaczynają układać talerze i sztućce, mama wnosi wazę z zupą i ciasto...

Tata nieśmiało rozkłada serwetki...

Dzieci zaczynają się sprzeczać o to, kto lepiej układa sztućce...
Kordian:
źle kładziesz łyżeczkę!
Oliwia:
sama sobie kładź, jak jesteś taka mądra!
Nagle z kąta odzywa się spokojny mocny głos Dziadka:
Babcia:
Kochani, już dosyć. Czy chcielibyście, aby tak wyglądały wasze urodziny?
Dzieci:
eeeee...nieeeeee
Babcia:
Dziś świętujemy przyjście na świat Jezusa Chrystusa! Jezus przyniósł nam radość, pokój, przebaczenie, zbawienie. Dziś ludzie na całym świecie świętują Boże Narodzenie. Wasze swary są nie ważne. Kolor serwetek też. Usiądźcie, coś wam przeczytam...

(Narodzenie Pana: Łk. 2, 1-7 oraz 8-10)
Babcia dodaje po chwili: „ Chwała Bogu na wysokościach, a na ziemi pokój ludziom, w których sobie upodobał“
Babcia zaczyna nucić kolędę „Przybieżeli do Betlejem“... a rodzina dołącza się i już ze spokojem kończy nakrywanie do stołu.
Po jednej zwrotce i refrenie, kolęda przycicha. Na chwilę gasną światła przed następną sceną.
Scena III:
Rodzina wraz z gośćmi (ciocią i jej dziećmi) siedzą przy stole. Dzielą się potrawami, rozmawiają. Dzieci proszą Dziadka o opowieść „z dawnych czasów“...
Oliwia:
Dziadku opowiedz nam o najfajniejszym prezencie, jaki dostałeś?
Babcia:
Dawno temu, kiedy was jeszcze a świecie nie było, a było to chyba jakoś niedługo po wojnie... Szliśmy drogą z naszą mamą, zimą...Wracaliśmy od rodziny z Radomia do Antołówka, naszej wsi... Bo przez wojnę mieszkaliśmy z dziadkami... Szliśmy pieszo ja, mama, tato, mój brat Antek i siostra Zosia, czasem ktoś saniami kawałek podwiózł. A zima byla sroga. Nikt się jednak nie skarżył, bo wracaliśmy do domu... 
Kordian:
Dziadku, a daleko było?
Babcia (z uśmiechem): Ano daleko, ale nie tak daleko, jak z Galilei do Betlejem, kochani...
Oliwia:
A ile było z Galilei do Betlejem?
Babcia:
Maria z Józefem szli około 160 kilometrów
Klaudia:
160 kilometrów? Piechotą?
Babcia:
Tak, a my szliśmy tylko około 30. Doszliśmy zziębnięci na kość, chałupa stała, choć z dziurą w dachu. Żwawo, póki widno bylo, zabraliśmy się do sprzątania. Każdy garnął się do roboty, bo jutro miało być Boże Narodzenie. Pierwsze od lat w swoim domu...


Chcieliśmy razem podziękować Jezusowi za łaskę i błogosławieństwo przez te wszystkie lata...
Klaudia:
Jak to za łaskę – przecież nic nie mieliście, wojna była...
Babcia:
A za siebie nawzajem, życie, ocalenie, rodzinę, za dom, za to, że w zdrowiu dotarliśmy do swojej wsi, za pole, które możemy obsiać na wiosnę...


Następnego dnia w Boże Narodzenie umyliśmy się, a wody mieliśmy tyle co z roztopionego na piecu śniegu, hihi. Ustawiliśmy na stole to, co mieliśmy do jedzenia: kawał chleba, zupę kartoflankę, ser ugnieciony z cukrem... Mało tego było, ale ten cukier to mamusia kiedyś dostała i chowała w tobołkach miesiąc... Tato Biblię wyjął i przeczytał nam ten fragment, co i ja wam dziś czytałem...

Czegoś nam jednak brakowało...
Kordian:
Wiem wiem wiem! Prezentów!
Babcia
(z uśmiechem): Prezentów czas miał właśnie nadejść. Usłyszeliśmy śpiew w oddali. Od razu wyszliśmy do sieni, ciekawi, może kto jeszcze wrócił. Z kilku chałup ludzie wyszli. A kolęda brzmiała ze stodoły od Michalaków... Mama zwinęła wszystko ze stołu do kosza, wzuliśmy buty, nałożyliśmy palta i pobiegliśmy za śpiewem do stodoły.
Klaudia:
W Boże Narodzenie do stodoły?!
Babcia:
Bo tam największy prezent czekał!
Klaudia:
Jaki? W stodole? Samochód?
Kordian:
Eeeee, pewno koń, albo traktor...
Babcia:
Ha ha, traktor, a to ci dopiero! Nie, Kochani, tam czekali wszyscy ludzie, którzy do wsi wrócili!
Był Boguś, co się z nim o miedzę kłóciłem, była Hanka, co jej nie lubiłem w szkole, była Stara Jarocka, co to dzieci się jej bały, bo nie widziała na jedno oko, był Henio i cała rodzina Piotrowskich i inni. Każda rodzina ze swoim koszem czy garczkiem przyszła. A prezenty to Pani Hela miała, że hej! Pani Hela to dla wszystkich dzieciaków cały kosz jabłek przyniosła! A jak one pachniały!

Ciocia 
z uśmiechem, sięgając po jabłko z choinki: Czasem takie jabłuszko stu prezentów warte, nie ważne co zjesz i gdzie, ważne z kim się możesz podzielić. To dlatego zawsze wieszasz jabłuszka na naszej choince?
Babcia 
(kiwa głową i kontynuuje): Leśniczy świerk wielki pachnący ustawił wcześniej, a inni belki słomy dookoła do siedzenia poukładali. Najpierw wszyscy stanęliśmy do modlitwy. Tatuś Biblię wziął z domu, to i przeczytał taki piękny fragment...czekajcie, zaraz wam przeczytam, o radości, o mam: „ ..........................“

A ludziska z wielu stron zjechali, byli też tacy, co we wojnę w Anglii w lotnictwie służyli...

Największą radością było to, że mogliśmy się wszyscy znów spotkać, razem się pomodlić i dziękować Jezusowi.
Oj długo w noc żeśmy kolędowali!
Ciocia:
Jakbyśmy my tak całym osiedlem sobie pokolędowali też by było wesoło! Bo pewno wesoło wam było!
Babcia:
A wesoło, jak nigdy! A po tym pięknym Bożym Narodzeniu, to już nikt nikogo nie przezywał, nikt się o miedzę nie sprzeczał, dzieliliśmy się jedzeniem, pomagaliśmy w polu.
Oliwia:
A potem jeszcze kolędowaliście kiedyś razem?
Babcia:
Ano nie raz, dziatki, nie raz...
Kordian:
eee, siostra, przepraszam, nie gniewaj się za te głupoty...
Oliwia:
Daj spokój, to nie ważne już, ja też przepraszam...
Mama spogląda na Tatę i na serwetki... uśmiecha się czule...
Babcia: 
Tak, tak ... Mogliśmy wszyscy razem pokłon Jezusowi złożyć i to było najważniejsze.
Dziadek wzdycha, dziękując wstaje od stołu,  przesiada się na swój fotel. Dzieci podbiegają, jedno siada mu na kolanach.
Oliwia:
Dziadku, a ten lotnik z Anglii to znał jakąś angielską kolędę?
Babcia:
No ba! Trzy lata tam służył, to i znał, czemu pytasz?
Oliwia:
A bo my też znamy, Pani nas w szkole uczyła, zaśpiewamy Ci, Dziadku, dobrze?
Na scenie, z lewej strony pojawia się chór dziecięcy  Wszyscy razem śpiewamy kolędę Cicha Noc. Pierwsza zwrotka jest w języku angielskim, kolejne po polsku.
Modlitwa
Światło się rozjaśnia, etiuda się kończy, aktorzy się kłaniają. Na scenie zostaje „Dziadek“ i zaprasza wszystkich gości/widzów do wspólnego kolędowania, „bo i dziś mamy piękne spotkanie“

